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T e le g r a f i c z n e  w ia d o m o ś c i  O az . W. Ks. P ozii.
P a r y ż ,  11 Czerwca. — Dzisiejszy M o n i t o r  pisze: konsul 

francuski w Nowym Jorku donosi pod d. 1 Czerwca z Vera Cruzu 
przez Ilawannę: Puebla jest naszą, Ortega poddał się bezwarunko­
wo z 18,000 wojska swego.

N o wy  J o r k ,  1. Czerwca — Unioniści po trzykrotnym sztur­
mie pizypuszczonym na Vicksburg, zostali odparci. Zaręczają ze 
Johnston ciągnie w 16,000 przeciw unionistom.

Z Hawanny piszą: D i a r i o  zaręcza, że Puebla została zdo­
bytą przez Francuzów.

K a s s e l ,  10 Czerwca. — Dziennik prawa zamieszcza prawo 
z d 6 Maja zawierające dalsze przepisy względem składu zgroma­
dzenia stanów, tudzież ministeryalne rozpisanie pod względem wy­
borów na sejm ze stanu rycerskiego.

T ry  es t ,  10 Czerwca. — Donoszą z Hongkong pod d. 29. 
Kwietnia że odpowiedź na angielskie ultimatum jeszcze nienadeszła 
z Japanu, ponieważ Tejkun wyjechał do Ozaki i ultimatum za nim 
posłano. Guberntor japoński w Kanagawie oświadczył admirałowi 
angielskiemu, że rząd jest za słabym, aby ukarać księcia Shimadzu 
łaburę, który zabił Richardsona Radził zasekwestrować mu do­

bra. Parowiec zabrano temu księciu. W Jobuchanie znajduje się 
8 okrętów angielskich. Poddani angielscy zostali przestrzeżeni, 
aby się mieli na ostrożności.

W i e d e ń ,  10. Czerwca. — Dzisiejszy B o t s c h a f t e r  zamie­
szcza list z Petersburga z dnia 5. b. m. następującej treści: Jeżeli 
austryackie propozycye doręczone zostaną gabinetowi rosyjskiemu 
w kształcie wspólnych propozycyj trzech mocarstw, natenczas Ro- 
sya zezwoli, aby te propozycye tworzyły odpowiednią podstawę do 
konferencji 8 państw podpisanych na wiedeńskim końcowym akcie.

  Wczoraj odbyła się rada ministeryalna względem sprawy
polskiej.

—  W  teatrze Treumana po reprezentacyi wybuchnął ogień 
zeszłej nocy. Teatr do szczętu się spalił.

B e r l i n ,  11. Czerwca. — Najj. Pan raczył nadać registratorowi 
radzcy kanceiaryi w domu chorych zwanym cliarite w Berlinie B a r t h e -  
1 e m o w i i poborcy P a t  ze w Paderbonie order orła czerwonego lej 
klasy.____________________ _______________

B e r l i n ,  10. Czerwca. — Podanie londyńskiego O b s e r v e r  a ,  że 
noty jednobrzmiące trzech mocarstw odeszły do Petersburga, zostało 
zbite przez dzienniki wiedeńskie. Równie widać z M e m o r i a l  d i p l o ­
m a t i q u e ,  że układy z r/.ądem austryackim jeszcze nie ukończone. 
W edle brukselskiej I n d e p e n d a n c e  jeszcze nie tak rychło się ukoń­
czą rokowania w tej mierze między dworami, ponieważ projekt wypra­
cowany przez pana Drouin de Lhuys, a przyjęty przez Anglią dopiero 
w sobotę odszedł do Wiednia. Przed odesłaniem go do Paryża, będzie 
roztrząsanym na radzie gabinetowej w Wiedniu, ale że cesarz austryacki 
nie jest w Wiedniu i dopiero w dniu 3. lub 10. b. m. spodziewanym jest 
z powrotem, przeto postanowienie do tego czasu będzie odroczonem. 
W skutek tego odpowiedź przeciągnie się do końca bieżącego tygodnia. 
Francya i Anglia oświadczyły Austryi, że zanim na nowo naprą Rosyą, 
chcą się dowiedzieć od Austryi do jakiego postępowania chce się ściśle 
zobowiązać, jeżeli spólna akcya w Petersburgu spełznie na niczem. Za­
nim Austrya się zobowiąże, chce zgłębić doniosłość tej spólnej akcyi 
i gdyby propozycye podane do jej potwierdzenia miały ją  wystawić na 
niebezpieczeństwo wystąpienia z granic kooperacyą tą  określonych, na­
tenczas prawdopodobnie sformułuje propozycye, które poprowadzą ko­
niecznie do nowych układów. Te układy mogą jeszcze długo się po­
ciągnąć.

— Wedle najnowszej depeszy z Wiednia odbyła się stanowcza rada

gabinetowa wczoraj. Jak  się zdaje, Austrya naprzód poinformowała się 
w Petersburgu, że program ustanowiony przez trzy mocarstwa tam  nie 
zostanie odrzucony. Co się tyczy kwestyi zawieszenia broni, pod wzglę­
dem której zachodzi zdań różnica, zapewne łagodniejsza praktyka zo­
stanie przyjętą przez Francyą i Anglią ze względu na Austryą. 

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  8. Czerwca wieczorem. — W czorajszaprocesyaBożego 

Ciała odbyła się spokojnie. Masa ludu rozoszła się cicho do domów. 
Co dzień Moskwa tam aresztuje, i niewiadomo zkąd już wybiera te liczne 
ofiary. Przed kilku dniami aresztowany nadprokurator senatu, radzca 
stanu Wołowski jeszcze siedzi w więzieniu, chociaż poszukiwania w jego 
domu nic nie wykryły podejrzanego. Rząd narodowy idzie wciąż raz 
wytkniętą drogą i wydał pod d. 2. Czerwca dwa dekreta stanowiące try ­
bunały rewolucyjne do wydawania wyroków na zbrodnie polityczne. 
Dekret pierwszy zawiera prawa karne, którym podpadają obywatele 
kraju za zbrodnie polityczne, drugi zaś przepisy, jak  sprawa ma się to­
czyć przed temi trybunałami. Równie wybieranie podatków na cele re­
wolucyjne odbywa się bez przerwy, a kto wyjeżdża za granicę, musi po­
datek ten dochodowy zapłacić, inaczej nie otrzyma pozwolenia do po­
dróży.

— Jeneralna korespondeneya austryacka pisze, że wiadomość poda­
na przez dzienniki polskie o szerzeniu się powstania poza Dnieprem po­
twierdza się a mianowicie w czernichowskiej, mohilewskiej i smoleńskiej
gubernii. Trudno oznaczyć, o ile to powstanie nosi na sobie cechę na­
rodową, bo w gubernii czerniechowskiej przeważa ludność rosyjska. 
W gubernii kurskiej panują niespokojności między chłopami, ale natury 
społecznej i zapewne z nich skorzysta stronnictwo rewolucyjne rosyjskie. 
Pod Machnówką poniósł klęskę wprawdzie Krzyżanowski, ale drugi od­
dział konny niedaleko Skwiry pobił rosyjskich dragonów, zabrał im 
wiele koni i broni. Różycki porozdzielał swój silny korpus na mniejsze 
oddziały a sam objął dowództwo nad większym złożonym z 1500 ludzi. 
W dniu 27. Maja wysłali Moskale przeciw niemu z W innicy do Kładówki 
wojsko, ale za zbliżeniem się jego z Niemirowa ku miastu Winnicy, Mo­
skale cofnęli się. W krotce zapewne przyjdzie między niemi do spot­
kania.

C h e ł k  w P r u s a c h  w s c h o d n i c h ,  6. Czerwca. — P r e u s .  L i t h .  
Z tg . pisze, że w lesie szebiawskim, dwie mile od Suwałk a kilka mil od 
granicy pruskiej obozował mały hufiec powstańczy. Pociągnął on w głąb 
Litwy. Onegdaj 50 żołnierzy moskiewskich z 10 końmi z Dziarnowa 
przedmieścia Augustowa przeszło do powstańców. — W zeszłą środę 
przeszedł pruską granicę Polak Józef Arciszewski z Małej P rusk i do 
wsi Thurowen, gdzie kupił cukru araku i siodło. Gdy się sołtys w tej 
wsi o tem dowiedział, doniósł oficerowi z 7. kompanii z pułku gwardyi, 
który owego Polaka kazał zaprowadzić do kapitana będącego o mile 
w Milewen. Po drodze Polak rzucił się na ziemię i powiadał, że ma 
kurcze i iść dalej niemoże. Żołnierz chciał go podnieść, ale Polak  go 
pochwycił, wydarł mu karabin i uciekał ku granicy z bronią. Dwóch 
chłopaków puściło się za nim wpogoń, schwycili go za poły od surduta, 
który w ich ręku pozostał, a Polak schronił się z bronią za granice.

W a r s z a w a ,  2. Czerwca. — Posyłam wam różne szczegóły chara­
kteryzujące Moskwę i sposoby jej wojowania w Polsce; będą one miały 
interes nietylko dla obecnej chwili ale i dla historyi. W  powiecie O stro­
łęckim rólnik-kolonista szedł do miasteczka Czyżewa, w drodze został 
przez dwóch żołnierzy zaczepiony, a po zapytaniu gdzie idzie, przykła­
dając mu bagnety do piersi, zażądali od niego pieniędzy. Napróżno wło­
ścianin zaklinał się, że takowych niema, żołnierze wzięli się do rewizyi, 
a nieznalazłszy nic w kieszeniach, rzekli, że schował pieniądze w buty. 
Kazali mu więc siąść na ziemi, buty zdjęli, a nieznalazłszy i tam  szuka­
nych pieniędzy, odeszli zabrawszy buty ze sobą. Włościanin poszedł 
boso do Czyżewa i tam  wniósł skargę do naczelnika wojennego jenerała 
Tolla. Zaledwie włościanin stratę swoich butów przedstawił, odrzekł 
mądry dowódzca »Znam ja was buntowniki, pewnoś ty zabił moich 
dwóch żołnierzy, gdyż ich niema i jeszcze wnosisz skargę o kradzież 
butów. Wziąść go do aresztu! krzyknął na żołnierzy i włościanin por­
wany został i dopiero po trzech dniach przywołany powtórnie do jenerała, 
który rzekł do niego: »Jesteś wolny, bo dwaj zgubieni żołnierze wrócili, 
a na drugi raz jeżeli wniesiesz podobną skargę, każę cię rozstrzelać.*



T ak więc biedny włościanin, rnie ty lko , że obdarty został z butów , ale 
jeszcze odsiedział trzydniowy areszt o chlebie i o wodzie.

Dnia 11. m aja z rana  przyszło dwóch żołnierzy z karabinam i do 
wsi w pobliżu Ozyżewa. W łaściciel wsi, wyszedłszy przeciw nim , za­
pytał czego chcą: ^kartofli i kapusty*, odebrawszy odpowiedź, że tak o ­
wej niema, odeszli. W łaściciel wyszedł w pole, a po chwili usłyszawszy 
strza ł blisko dom u, w rócił, w tym  spotyka swoją żonę w podwórzu 
strwożoną i zadyszaną, k tó ra  opowiedziała mu o rabunku , jakiego ci 
dwaj żołnierze dopuścili się. Zaraz po wyjściu w pole w łaściciela, ci 
dwaj żołnierze wpadli do dw oru , a spotkawszy pan ią  domu w drugim  
pokoju, schwytali ją  za g a rd ło , wołając, niemasz kartofli i k ap u sty , to 
dawaj m ięsa, bo cię zabijemy. Pani rzuca im klucze, ci udają  się do 
spiżarni, i zabrali co było pod ręką. W ychodząc zabrali z przedpokoju 
pa lto , a udawszy się do kuchni, zkąd przelękniona kucharka , której, od- 
grażali się zam ordować, u c iek ła , zabrali rądle i zapakowawszy w swoje 
w orki, odeszli. Dwóch fo rnali, dowiedziawszy się o tern , udali się 
konno w pogoń za rabusiam i, a gdy się zbliżyli i chcieli oddania rzeczy, 
jeden  z żołnierzy da ł ognia i fornale odstąpili. W łaściciel wsi posłał do 
jenerała  Tolla z zażądaniem zrabowanych rzeczy. Hr. Toll wylajawszy 
posłańca , że do niego po po lsk u , nie po m oskiewsku przem ów ił, rzekł 
wreszcie: »Idź precz, bo to  kłam stw o, ja  wiedzieć nie chcę, kto to  uczy­
nił.* Oto cala decyzya tego sławnego jenerała.

Aby dać lepiej poznać hr. T o lla , który jest naczelnikiem części kolei 
pe tersbu rsk ie j, a więc panem życia i śmierci nad m ieszkańcam i przy ko­
lei m ieszkającem i, cytuję jeszcze następujący fa k t: D n ia 8. M aja hr.Toll 
wyszedłszy z M ałkiny z dwoma rotam i piechoty i so tn ią kozaków, przy­
był tegoż dnia o godz. 5tej wieczorem do m iasteczka Ostrowi, k tóre  o to­
czywszy wojskiem zrewidował, w wielu domach odrywając nawet podłogi. 
P o tem  sprow adził żony urzędników i zwym yślał je  od ostatnich wyrazów, 
m ów iąc, że jeżeli nadal sprzyjać będą pow stan iu , rózgam i na  śmierć bić 
je każe. Potem  przywołał B erk a , m uzykanta starozakonnego i tak ą  
z nim  m iał rozmowę: »Masz dom?* Mam odrzekł żyd. »Czy w twym 
domu m ieszka żyd krawiec?* Tak jest. »Co on rob i?  —  zapytał ściska­
jąc pięści jen era ł — »Żyje ze swej pracy* odrzekł B erek m uzykant. »Kla- 
miesz w ykrzyknął jenerał — on szyje m undury dla powstańców.* »Nie- 
widziałem tego nigdy — odrzekł zimno Berek —  a więc nie mogę tego 
povviedzieć.« »Ażebyś na drugi raz w iedział, co twoi lokatorowie robią 
— kończył rzecz ucywilizowany jenerał — dać mu 200 pletni.* Wyrok 
kozacy wykonali, a żyd po dwieście razach zaniesiony do łó żk a , w parę 
godzin po tej katowskiej egzekucyi żyć przestał. Następnego dnia, to 
iest 9. M aja, jenerał Toll, u d a ł się do m iasteczka B o rk u , a że cała  droga 
•,'st lesista , nie mogąc więc na ludziach odbijał swój zly hum or na drze­

wach. Toll kazał bowiem palić lasy rządowe. Tym sposobem spalono 
obręb Naguczewd, obręb T urka  i obręb Jez io rko , co mniej więcej około 
25 włok lasu  wynosi. S tra ty  z tych pogorzeli biegli na 250,000 złp. 
oceniają. Otóż tu  więc jeszcze okazuje się ile to  k lęsk  ponosi k ra j przez 
zły hum or jednego jenerała  moskiewskiego. .

vV ostrołęckim  powiecie powstańcze oddziały nie usta ją  w służbie 
narodowej. Zginęło tam  wielu dzielnych oficerów. Niezmordowany i wa- 
leczn ■ M ystkowski, zdolny i poświęcony Pod bielski, godzien długiej 
pam ięci P lucińsk i i posiadający wielki szacunek publiczny W ładysław  
Ostaszew ski, zginęli w jednej potyczce pod M ałkiną. W ostatniej zaś 
utarczce w ostrołęckim  powiecie z ran  odniesionych um arł podpułko­
wnik Frycze, dowódzca oddziału po M ystkowskim , człowiek również 
zacny i zdolny jak  i poprzedni. Śm ierć tych ludzi jest nieodżałowaną 
s tra tą . Teraz po śm ierci Fryczego, objął nad tym oddziałem  dowództwo 
Soko ln ick i, naczelnik siły zbrojnej województwa płockiego. Oddział 
co do liczby ludzi nio zmniejszył się wcale i gotów jest do nowych

b °j0WW  gubernii lubelsk iej, do jednej w si, przybyło 100 kozaków. 
W y b i w s z y  drzwi do śp ichrza, zabrali owies, żyto, jęczm ień, nabrali 
ze stoga siana d la  koni, następnie pod pozorem szukania broni, zrabo­
wali sp iżarn ię , a gdy im tak  dobrze poszło, wzięli się do zegarów, ko­
sztowności i pieniędzy. Zrabowawszy w ten  sposób obyw atela na kil­
kase t ru b li, przyw ołali w ójta, sołtysa i dwóch gospodarzy, a  dowódzca 
ich odezwał się w te słow a: »Przyw ołałem  w as, abyście byli św iad­
kam i, że sotnia m oja, niedopuszcza się rabunków i że ja  plącę za wszy­
stko*; to mówiąc wydobył 5 rubli i oddawszy takowe obywatelowi, od­
jechał w dalszą drogę. W  W arszawie nie lepiej się dzieje; sam byłem 
św iadkiem  następującej sceny. Dwóch starców  70 letnich, spotkało  się 
na ulicy W ierzbowej w prost hotelu angielskiego, u stanąwszy na ubo­
czu rozmawiali. Gdy przechodzący oddział wojska moskiewskiego na 
służbę na Sask i plac, szedł u licą , podoficer idący chodnikiem  tak  sil­
nie uderzył ko lbą jednego z tych starców, iż ten padł głową na m ur Bry- 
lowskiego pałacu , krwią go brocząc. Podoficer zaś oddalając się naj- 
obelżywszemi słowy przezywał starca.

Oto dawniejszy, ale również ciekawy szczegół rozbojów moskiew- 
wskich. P o  utarczce pod Brdowem , Franciszek Z łotnicki obywatel, 
wraz z księżmi Orzechowskim, Sypniewskim i o rgan istą , pojechali na 
pobojowisko d la  udzielenia pomocy i ostatniego nam aszczenia dla kona­
jących i rannych. Jad ąc  bryczką, na trakc ie  zostali napadnięci przez 
1 kozaków którzy ich zrewidowali (pomimo że księża byli w komeżkack 
poubieran i), znieważyli sakram enta , a nie znalazłszy broni, ani pie­
niędzy, wmawiali że są  buntowczykami. Tymczasem nadleciał piąty ko­
zak i zbliżywszy się na trzy k ro k i, w ystrzelił z karab inu  do Złotni­
ckiego i zabił go na miejscu. K sięża przez oficera ocaleni zostali. Jadąc  
na bryczce trym ali tru p a  Złotnickiego na kolanach; lecz wkrótce przez 
tychże samych kozaków dościguięci zostali, k tórzy trupa  z bryczki zrzu­
c ili, księżom wysiąść kazali, zbili ich niem iłosiernie i przyaresztow ali 
wra'z z organistą. Ks. Orzechowskiego do więzienia do K alisza, zaś ks. 
Sypniewskiego i organistę, jako więcej zbitych do bliższego K onina do­

staw ili. Przyczem ubranie na księżach p o d a rli, oleje święte powylewali 
i znieważyli a brykę i konie sk rad li jako trofea wojenno. W tak i to spo­
sób, rozkaz w. księcia dozwalający księżom nieść pomoc um ierającym  
na polu bitwy, jest wykonywany.

We wsi Siekierki gminie W ilanów pod W arszawą, kozacy wypuścili 
konie swoje na łąk i w łościańskie: gdy sołtys zw racał ich uw agę, żo na 
łąkach pasać nie wolno, kozak jeden uderzył włościanina. Oddanie mu 
policzka, dało h asło , do bójki ręcznej pomiędzy włościanami i koza­
kam i. W sku tku  tego sprowadzono do wsi S iek ierk i wojsko, k tóre 
wpadłszy jak  szarańcza dopełniało w całej wsi najściślejszej rewizyi, do­
puszczając się przytem  różnych nadużyć. P rzybyło  także wojsko na fo l­
w ark p. Sieteckiego adw okata  z Warszawy7, k tó ry  podówczas baw ił na 
w si, zaczęto go bić i szarpać tak  że wszystko na  nim  podarto. Niedo- 
syć na tem , żołnierze chcieli nadto tegoż zupełnie niewinnego człowieka 
powiesić —  i byli by czyn ten wykonali gdyby jeden ze starszych nie był 
zbrodni przeszkodził. Kozacy go jednak  wzięli pomiędzy konie i nieli- 
tościwie za sobą powlekli. Żołnierze pow iadali w łościanom , że gdyby 
byli znaleźli we wsi jednego obcego człow ieka, byliby ca łą  wieś 
spalili. Cz.

W a r s z a w a ,  3. Czerwca. — Z miejscowych wiadomości warszaw­
skich donosimy, że jenera ł Karcow wczoraj wyruszył z 3m a ro tam i gre- 
nadyerów, jedną ro tą  strzelców, 2m a działam i, szwadronem ułanów i 1 
so tn ią  kozaków do Radzymina.

Przywieziono koleją petersburgską politycznego więźnia K azim ie­
rza Konopka. K obiety aresztowane za śpiewanie pieśni do M atki Bo­
skiej niezakazanej, na nutę »Boże coś Polskę*, ukarane zostały po 10 
rózg i wypuszczone. Cywilizowany wyrok w. księcia. W sobotę na K ra- 
kowskiem Przedm ieściu idący bez la ta rk i niemowa Bernard, został p rze ­
bity bagnetem  przez żołnierza i leży niebezpiecznie chory u św. Rocha. 
Aresztowano Klementowicza F ranciszka za niezdjęcie czapki przed księ­
ciem K onstantym . P oszuku ją  do aresztow ania M oskale: K onstantego 
Kaszyńskiego, Jankow skiego Feliksa i Ferdynanda Drążewskiego. K o­
misarz R osengarten rosyjski złożył rapo rt, że przyjezdni Jasełkow ski 
Kazim ierz i Lewensohn Jakób  są podejrzani. Zajączkowski urzędnik 
kancelaryi dyplomatycznej wyjechał do Bydgoszczy po odbiór ważnych 
papierów nadesłanych z Petersburga.

W dniu 31. M aja na Chmielnej ulicy w W arszaw ie, aresztowany 
był za wzrok nieprzyjazny młody człowiek przez żołnierza gw ardy i; 
w trakcie  w ydzierania się jego przybiegł polieyant na pomoc, lecz młody 
człowiek obudwom potrafił się wyrwać i w padł do bram y nieznanego 
sobie domu, gdzie we drzwiach prowadzących do piwnicy szukał schro­
nienia. W ywleczony jednak ztam tąd, m iał już być ofiarą owych s tró ­
żów bezpieczeństw a, gdyby nie zastęp poczciwych dziewcząt służą­
cych, k tóre  odbiły aresztowanego, poraziwszy obudwóch rycerzy m o­
skiewskich.

W spaniałom yślne uczucia, nigdy tak  wyraźnemu nie były w naszym 
narodzie, ja k  w tej wojnie. Pom im o barbarzyńskiego postępow ania nie 
przyjaciela z narodem , pomimo mordów, pożog, uwięzień przez niegc 
popełnianych —  nie może naród zdobyć się na odwet. Ranny pod Igna- 
cewem kosynier, opowiadał mi tak i szczegół z tej pięknej bitwy, k tóra  
jakkolw iek była k lęską , przecież uważaną być może za chlubną dla po l­
skiego męztwa. K osynierzy oskoczeni przez M oskali z niezrównanym 
G anier d ’Abin na czele, pędzili z kosam i na większe kupy moskiewskie, 
rąbali je  i siekli. Uderzywszy na kupę 16 pod lasem Moskałów, ci p a ­
dli na klęczki, zdjęli czapki i zawołali pardon — kosynierzy darowali 
im życie; lecz gdy oddalili się od nich na 30 kroków, Moskale obdaro­
wani życiem, strzelili do kosynierów z tyłu. Je s t to  bardzo charak te ry ­
styczny szczegół, a dobrze m alujący stopień cywilizacyi i charak ter P o­
laków  i M oskali, chociaż kosynierzy polscy byli to włościanie.

W racając do nowin w arszaw skich, powiedzieć potrzeba, że milieya, 
owa zacięta w prześladow aniach milieya, je s t już przedm iotem  podejrzy- 
wania ze strony moskiewskiego rządu. Dużo z nich uciekło do powsta­
nia, więc na ich miejsce biorą żołnierzy z gw ardy i, przypinają im poli­
cyjne blachy na piersi i każą pełnić służbę policyjną. Mamy więc dzi­
siaj na ulicach dwojakiego rodzaju polioyantów. Z żołnierzam i jednak 
łatw iejsza spraw a —  łatw iej się bowiem straszy gw ardzistę i prędzej 
przekupić go można. Otóż na P radze żołnierz tak i wieczorem pokrzy­
wdził żydówkę. N apadnięta b roniła się , aż wreszcie m ilieyant pospie­
szył z pomocą i gwiznąwszy na innych kolegów swoich, żołnierza zaare­
sztował. N azajutrz żołnierze mszcząc się za aresztow anie kolegi, ude­
rzyli na polieyantów na Pradze i ta k  ich zb ili, że podobno jeden um arł 
na miejscu, a dwaj inni niebezpiecznie chorzy.

W czorajszej nocy była b ranka do wojska. Lecz brano nie rek ru ­
tów, ale wysłużonych, na urlopie będących żołnierzy. W ypisali m iej­
sce ich zam ieszkania, i w nocy polieya jak  owego pam iętnego dnia 15. 
Stycznia napadała  na ich m ieszkania i gwałtem  zabierała  z sobą.

Podana przezemnie wiadomość o wyskoczeniu pociągu na kolei pe- 
tersburgskiej pod M ałkiną i zabiciu się kilkudziesięciu żołnierzy i 100 
rannych, spraw dza się. Pociąg  wyskoczył na grobli, 11 wagonów s trza­
skanych i skruszonych, z tych tylko w 7 wagonach znajdowali się żo ł­
n ierze; lokom otyw a ugrzęzła tak  głęboko w torfiasto-błotnistym  g ru n ­
cie, że tylko jej komin widać.

P iszą  do mnie z Sieradza, że w dniu 26. Maja, jako w trzeci dzień 
Zielonych Św iątek, odbyw ała się w mieście Pabjanicach ja k  corocznie 
procesya na uproszenie P. Boga o zachowanie pół naszych od gradobi­
cia ; procesya tak a  obchodzi granice terytoryum  miejskiego, gdzie przy 
usypanych czterech kopcach, bywają odśpiewane ewangelie. T ery to­
ryum pabjanickie jest dość obszerne, długość lin ii granicznej w obwo­
dzie wynosi przeszło mil 2 , ztąd ludność udaje się na n ią  w znacznej 
części wózkami i konno. Zdarzyło s ię , że w czasie procesyi wchodził 
do m iasta oddział wojska moskiewskiego z P iotrkow a, pod dowództwem



pułkow nika Nilsone. Owóż bohater ten  nie nam yślając się wcale, ka­
za ł się rzucić kozakom  na procesyę. Pobożni na tej procesyi składający 
się w znacznej części z kobiet i dzieci, bici przez kozaków nahajkam i, 
kłuci dzidam i i tra to w an i końm i, poczęli uciekać; niektórym  udało  się 
szczęśliwie, 33 jednakże mieszczan ujęto i związanych do m iasta jako 
jeńców odstawiono. Po tem zwycięstwie bohaterski pułkow nik wysto­
sował raport, że spotkawszy oddział buntowników w Pabjanicach, roz­
bił ich, rozproszył zupełnie, a 33 wziął do niewoli; przyczem wojsko 
żadnych s tra t nie poniosło. W iele podobnych zwycięstw, ogłoszonych 
w biuletynach rosyjskich, naliczyćby można. Z tąd  wniosek, albo rząd 
przez oficerów swoich jest oszukiwany, albo też sam  oszukuje p ub li­
czność.

W yszedł num er lszy  nowego p ism a : »Dzwon Duchowny*, również 
słabo zredagowany jak  »Nowiny polityczne polskie*, k tórych mamy już 
num er 7my. Prócz dwóch powyższych, mamy jeszcze 7 innych ta je ­
mnych politycznych pism  peryodycznych, razem  dziewięć, przy naj- 
energiczniejszem wytężeniu czujności i szpiegostwa policyjnego i woj­
skowego. Cz.

Z O l t e n b u r g s k i e g o ,  4. Czerwca. — Obywatel z B iałego S toku, 
nadesłał mi parę  numerów urzędowej petersburgskiej gazety: J o u r n a l  
d e  S t .  P e t e r s b o u r g ,  k tórych całe kolum ny opisują okrucieństw a po­
pełniane przez powstańców polskich, względem swoich spółrodaków nie­
przychylnych powstaniu. Między innem i wyczytałem tam  co następuje:

»Jedenastego K w ietnia, buntownicy w darli się przemocą do domu 
jednego z mieszkańców wsi C zarnia, w płockiej gubernii, uprowadzili 
dwóch synów jego , S tan isław a la t 9 , i A ugusta la t 7 i wrzucili ich do 
studni. Nieszczęśliwi rodzice zdołali jednego z nich wydobyć żywego, 
co się tyczy drugiego zaś, wydobyli ty lko trupa.*

M ieszkając na granicy powiatu ostrołęckiego w powiecie oltenburg- 
skim  niedaleko wsi C zarnia, udałem  się um yślnie na miejsce, d la  prze­
konania się o rzeczywistości przytoczonego przez ruską gazetę faktu. 
G ospodarze wsi Czarnia i ojciec dzieci zeznali, że był fak t podobny, ale 
nie przez powstańców polskich, przem ocą, jak  pisze J o u r n a l  d e  St .  
P e t e r s b o u r g  spełniony, lecz w nocy potajem nie, przez niewiadomych 
zbrodniarzy, m ających zapewne widoki na spadek familijny, co wykaże 
śledztwo sądowe, k tóre się obecnie prowadzi. Rzetelność mojego spraw ­
d zen ia ,, potwierdzić mogą mieszkańcy całej gminy Dylewo w Płockim , 
i mieszkańcy przyległych Czarni wsi w Prusiech, a mianowicie: cały 
Frydrychslioff (Rozogi) F iirstenw ald  (Nowa wieś) i pleban katolicki ze 
wsi Lesin.

Francja.
P a r y ż ,  8. Czerwca. — Na onegdajszej radzie m inisteryalnoj zaj- 

mowauo się wyłącznie spraw ą m eksykańską i p o lsk ą , o zmianie mini- 
steryalnej nie było mowy. M o n i t o r  dzisiejszy zam ieścił notę o Me­
ksyku, dla uspokojenia umysłów, ale jak  to  zwykle bywa, zam iast uspo­
koić, zaniepokoił bardzo umysły. Cesarz a to li zadowolony je s t z p ro ­
wadzenia oblężenia przez Foreya. S ąd zą , że jeżeli Ortega da się nakło­
nić do poddania się , Meksyk otrzym a znośniejsze w arunki i pokój ła ­
two zawartym  zostanie. Rozsądek przynajm niej tuszyć każe, że ta k  zje- 
dnej jak  z drugiej strony upór i bezwzględność o większe przypraw iłyby 
stra ty  obie strony, aniżeli zło ta  zgoda. Ofiary przynajm niej nie stałyby 
w żadnym stosunku z wymuszonemi korzyściam i. N adzieja więc jest 
wielka, że jeżeli się uda Foreyowi oprócz bomb, przesłać m ądre propo- 
zycye do warowni w Puebli, natenczas O rtega się podda i pociągnie za 
sobą Juareza. S ku tk i pokoju w M eksyku mogą wielce przyłożyć się na 
bieg dalszy kwestyj dziejowych świata, k tóre się w łaśnie teraz toczą.

—  Cesarz pozostanie w Fontainebleau do dnia 25. Czerwca, zabawi 
przez 3 tygodnie we Vichy, ztam tąd  uda się cesarz do Cherbourga, gdzie 
się zbierze znaczna liczba okrętów pancernych.

— L a  F r a n c e  pisze z W iednia pod d. 5. b. m ., że rząd  austrya- 
cki przystaje na zmiany poczynione w jego propozycyach przez F rancyą 
i A nglią, a mianowicie w dwóch głównych punk tach : 1) A ustrya po­
zwala stawić kwestyą względem zawieszenia broni, byle była cesarzowi 
rosyjskiem u zaproponow aną w formie uprzejm ej; 2) zezwala na konfe- 
rencyą , której równie dotąd jak  zawieszeniu broni zaproponowanemu 
się opierała. A ustrya wolałaby, aby układy toczyły się zapomocą p rze­
syłanych not dyplomatycznych. Anglia i F rancya dobrze obliczyły, do 
czego to zmierza i dla tego wywarły nacisk na A ustryą , pod którym  jak  
się zdaje nakoniec uległa.

Szwecya I Norwegia.
M a l m o ,  4. Czerwca. —  Dziś odpłynęła wyprawa po lsk a , k tó ra  tu  

przybyła na W ard Jacksonie i udała się statk iem  parowym duńskim  ztąd 
do Kopenhagi. Dokąd się uda dalej niewiadom o; F a e d r e l a n d  ko- 
penhagska pow iada, że Polacy płyną do A nglii, aby się tam  rozwiązać. 
Część ich już dawniej się była rozeszła.

Austrya.
W i e d e ń ,  7. Czerwa. — P r e s s e  czyni austryackiem u gabinetowi 

w yrzuty, że umyślnie przedłuża uk łady  wkw estyi po lsk iej, aby ją  uśpić. 
W yg ląda  nawet dotychczasowe postępowanie austryackie jako hamulec 
założony u  ko ła , w którem  się toczy spraw a po lska, a co gorsza jakoby 
A ustrya chciała za dum ną i obrażającą odpowiedź księcia Gorczakowa, 
za ja k ą  cały św iat ją  też poczytał, na depeszę hr. Recbberga, pewnem 
nadskakiw aniem  i usługam i odwdzięczyć się U kłady  m ocarstw  zacho­
dnich z A ustryą od dwóch miesięcy w końcu na  to wychodzą, że hr. Rech- 
berg wciąż wynajduje w ykręty, aby się tylko wyślizgiwać od spólnych 
kroków z m ocarstwam i zachodniemi w sprawie p o lsk ie j, a ponieważ ga­
binety zachodnie spodziewają się , że A ustrya nakoniec się zgodzi, dla 
tego też nie zrażają się tem i w ykrętam i, bo do spóldziałania A ustryi 
wielką wagę przywięzują.

Na te  zarzuty wdpowiada jeneralna korespondencya austryacka: do 
dziś nie odebrano tu  odpowiedzi z Londynu i P aryża  na ostatn ie propo-

zycye austryackie (6 punktów do niczego nieprowadzące). F a k t ten  wy­
starcza na odparcie zarzu tu , źe w W iedniu  rzecz zwłóczą.

W skutek  postępow ania austryackiego z włączającego, panuje 
pewna oziębłość między Anglią i F rancyą z jedne j, a A usłryą z drugiej

Cialicya.
K r a k ó w ,  5. Czerwca. — W czoraj odbyła się procesya Bożego Ciała 

w obec niezliczonego tłum u pobożnych, k tóry  zalegał ogromny rynek 
krakow ski. J J

u Wczoraj o 3ej po południu  przywieziono ze Lwowa 60 przezna­
czonych do internow ania powstańców. W dworcu kolei jeden z nich 
uszedł, lecz dognany został przez żołnierzy i skolbowany. W ywieziono 
także ztąd  wczoraj 4 francuzów za granicę.

~ *'• b. m. aresztowały władze prusk ie  w K atow icach ajenta
domu komisowego p. S tanisław a M aciejowskiego i oskażywszy go na 
mo^y jak ich  denuncyacyj o zbrodnię stanu , wywieziono go do twierdzy

i ,~7 ,I>0Jed/ nek między hr. Ksawerym Branickiem  a Zygmuntem W ie- 
opolskim  odbył się w Szw ajcaryi w dniu 3. b. m.; W ielopolski został 

lekko raniony.
G e n e r a l  C o r r e s p o n d e n z  donosi z K rakow a, »że wd. 2. b.m

odbyto tu  rewizyę w domu p. Miniewskiego właściciela dób r, i m iano
tam znalezc jakieś papiery  bardzo obciążające, k tóre  d a ją  wskazówkę 
bezpośrednich stosunków z M ierosławskim.' Sam M iniewski obłożnie 
chory nie mógł być aresztow any, lecz pozostawiono go aż do później­
szego czasu w jego m ieszkaniu pod nadzorem ; a dom yślają się że Mi­
niewski i znany lite ra t i ajen t rewolucyjny E m il Maison jest jedną i ta  
sam ą osobą.« Do tego doniesienia pół urzędowego możemy tu  dodać, iż 
p. Miniewski u ktorego była rew izya, chory jest jak  wiadomo od la t 
wielu i niem al bezwładny, bo przecież wszystkim w K rakow ie nieuszło, 
że go w dni ciepłe służący obwozi po p lan tacyach  w wózku, i że człowiek 
tak  dalece sił pozbawiony, niemógł się zajmować sprawam i politycznem i. 
Rewizya tyczyła się jednego z synowców jego, k tóry  jest rzeczywiście 
Mimewskim a  nie Em ilem  Maison, ę z

Mroniha miejscowa.
P o z n a ń ,  10. Czerwca. — W czoraj aresztow ano tu  rządzcę dóbr 

p. M row ińskiego, który w łaśnie był przyw iózł na ta rg  wełnę strzyży te ­
gorocznej. Onegdaj aresztowano m ieszkającego w Bazarze kraw ca Ma­
tuszewskiego.

O s t r ó w ,  8. Qzerwca. — D. 6. b. m. odbyło się postępowanie ustna 
w krym inalnym  wydziale tutejszego sądu powiatowego przeciw 15 gim- 
nazyastom  oskarżonym  o należenie do związku narodowego zwanego Za­
wiszą. 3 oskarżonych wskazano za urzędowanie w związku na jednomie­
sięczne więzienie, resztę na  24 godzin. Dwóch osądzono zaocznie, 
a pizeciw jednem u, ktorego pobyt niewiadomy, zastrzegł sobie p roku­
ra to r dalsze kroki. Obrońcą obwinionych był adw okat Lówy. D. P.

Wiadomości literackie.
r> n ’ ,5 '■ ^ zer,yca; ~  W ydział nauk historycznych Towarzystwa
Przyjaciół N auk Poznańskiego odbył od czasu ostatniego spraw ozdania 

n^szem zamieszczonego 5 posiedzeń, a mianowicie 9 i 23 M arca,
. K w ietn ia , 4. M a j a  j 1, bm., z k tórych ostatnie było z kolei dziewięć­

dziesiąte szóste. Do zbiorów Towarzystwa w tymże czasie przybyły na­
stępujące d a ry : 1) Od pana Ciecierskiego: broszura francuska »L’histo ire 
roinaine a  Roma. 2) O d ks M igdalskiego: a. m oneta srebrna  w ęgierska 
b 3 monety polskie. 3) Od Towarzystwa Naukowego K rakow skiego! 
W ykaz zdrojowisk lekarsk ich  G alicyi i B ukow iny p. Żebrawskiego. 
K rakow  1862. b Roczników Towarzystwa Naukowego tom  V I i V II. 
Kraków  1862. 4) Od p. d ra  G ąsiorow skiego: m edal brązowy z w izerun­
kiem  Kościuszki. 5) Od księcia Lubom irskiego: K odeks dyplom atyczny 
mazowiecki W W arszawie 1863. 6), Od p. BielowskiegoT B ib lio teka 
Ossolińskich, tom  II  7) Od p. J .  K. Zupańskiego dzieła jego n ak ładu : 
a Teologia d la użytku wiernych p. ks. D elerta  2 tomy. b. m argrab ia  
W ielopolski, w przekładzie polskim , c. m etoda czytania i p isan ia  
p. Lstkowskiego. d. L lem entarzyk p. Estkowskiego. e. Legendy h isto ­
ryczne przez Bronisław ę K am ińską. f. Poezye Teofila Lenartow icza. 
8) Od ks. proboszcza d ra  Cichow skiego: 15 m onet srebrnych w ykopa­
nych w B rodnicy (w powiecie śrem skim ) przy kościele, z czasów cesarza 
O ttona II. (973 r.) zwanych »IIohlpfennige,« między którem i pod wzglę­
dem wielkości 5 rozróżniać można kategoryj.

P o  przedłożeniu darów  zajmowano się następującem i przedm io tam i: 
a. Jeden  z członkow zdał spraw ę z dwóch powieści przesłanych Tow a­
rzystw u do ocenienia celem przysądzenia im nagrody. R eferat odnośny 
komisyi kom unikował, że powieść nadesłana z W arszawy przez M ieczy­
sław a z Poznania poleconą być nie m oże, zważywszy, że obraz czasów 
piastow skich zbyt jest niejasny, a  opracowanie nie dość staranne i su ­
mienne, ze druga zas nadesłana z K ościana przez panią Pufke, pod tytu- 
łem : »Dwaj bracia różnego wychowania* świadczy o pewrfym talencie 
p isarskim  i m ogłaby przez Towarzystwo być p rzy ję tą , oraz do nagrody 
przedstaw ioną, gdyby au to rk a  chciała dopełnić pewnych zmian a m ia­
nowicie, 1) aby usunęła n iek tóre  drobne usterk i, 2) aby podała  miejsce 
gdzie się rzecz odbyw ała, i czas, około którego wypadki się działy  3 i 
m iejsca przytoczone we F rancyi np. Palais royal itd . dokładniej opisała 
iżby czytelnik mniej w ykształcony mógł nabyć pewnego wyobrażenia 
o n ich , 4) aby nada ła  dziełku ty tu ł: »Dwaj bracia różnego wychowania 
powieść m oralna, z opuszczeniem wszystkich dodatków.« W ydział po­
stanow ił autorce zwrócić rękopism  z oświadczeniem , iż p raca jej do n a ­
grody przedstaw ioną będzie dopiero po uskutecznieniu powyższych wa­
runków. A utorka w k ilk a  tygodni powtórnie nadesła ła  swój utwór, we­
dle danych wskazówek zmieniony; potem  w ydział na mocy ogłoszenia
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Wydanego przez Towarzystwo w grudniu 1860 r., a zawierającego obok 
4 zadań konkursowych pod nr. 5 wezwanie, aby pisarze nasi nadsyłali 
utwory elementarne celem zachęcenia do kształcenia się umysłowego 
i rozpowszechnienia wypadku nauk pomiędzy liczną częścią społeczeń­
stwa, która początki tylko odebrała szkolne, i w skutek ogłoszenia, ze 
autorowie za prace przez Towarzystwo otrzymują odpowiednie honora- 
rya, uchwalił opierając się na zdaniu komisyi dawniej już przedstawio- 
nem, że powieść pani Pufke ze względu na szlachetną tendencyą, jasne 
uwydatnienie głównych charakterów, żywy sposób przedstawienia rzeczy, 
przez Towarzystwo przyjętą być może, i postanowił poprosić zarząd, iżby 
autorce zechciał udzielić nagrodę w ilości 50 talarów, zwrócić rękopism 
na własność z poleceniem, iżby go drukiem ogłosiła, i z zezwoleniem 
położenia pod tytułem powieści wyrazów: »Praca przez Towarzystwo 
przyjaciół nauk poznańskie przyjęta.« Zarząd przychylając się do 
uchwały wydziału nagrodę oznaczoną autorce udzielił.

b) J. Chlebowski odczytał list wystosowany do ks. Majewskiego, 
w którym na podstawie protokułów wydziałowych tłumaczy, iż dawniej­
sze korespondencye pana Kiersldego w przedmiocie akt ostrzeszowskich 
i wzmianki o tychże w sprawozdaniach w Dzienniku Poznańskim czynione 
nie miały tylko na względzie sprawę sarnę, a nie zmierzał bynajmniej 
do ubliżenia ks. Majewskiemu. Wydział zgodził się na redakcyą listu 
i polecił p. Chlebowskiemu przesłać go ks. Majewskiemu, kopia tego pi­
sma została do akt wydziałowych doręczoną.

c) Jeden z członków zdał sprawę dzieła konkursowego: »Historya 
włościan i stosunków ekonomicznych w dawnej Polsce® i w imieniu ko­
misy do ocenienia dzieła zamianowanej przedstawiał, że jedyna praca 
która w skutek ogłoszonego konkursu nadeszła przez Towarzystwo przy­
jętą być nie może. Popierając dowodami zdanie komisyi odczytał nie­
które ustępy świadczące co do rzeczy o nieznajomości dziejów polskich, 
o niezrozumieniu zadania, co do formy zaś o wielkie niepoprawności ję­
zyka. Wydział zatwierdził uchwałę komisyi i polecił zwrócić autorowi 
rękopism z odnośnem sprawozdaniem.

d) Sekretarz wydziału zakomunikował, że ks. Malinowski wystoso­
wał zażalenie do prezesa Towarzystwa na wydział nauk historyczny i mo­
ralnych z powodu, że po upływie 3 miesięcy nie złożono jeszcze sprawo­
zdania o dziele jego tj. o gramatyce sanskrysłowiańskiej, jakkolwiek 
wniósł zaopiniowanie, czy praca godną jest ogłoszenia drukiem; że te­
raz przeto zażądał zwrotu rękopismu, ponieważ ma zamiar posiać go 
do ocenienia Towarzystwu naukowemu krakowskiemu. Przewodniczący 
oświadczył następnie z polecenia komisyi mającej dzieło ks. Malino­
wskiego rozpoznać, że komisya nie była dotąd w możności zabrać się 
do tak poważnej pracy i że kategorycznem żądaniem autora zniewolona 
jest do zwrócenia rękopismu, co następnego uczyni posiedzenia.

e) Pan Wegner zwrócił uwagę na drugi jeszcze przedmiot poruszony 
w liście ks. wystosowany do hr. Augusta Cieszkowskiego, tj. opóźniony 
nad miarę druk rocznika Towarzystwa. Po udzielonych przez niego 
w tej mierze wyjaśnieniach, że Rocznik od kilku już miesięcy mógłby 
być uskutecznionym, gdyby druga część rękopismu rozprawy: »0 dro­
gach ducha była wsześnieśniej nadesłaną, i że w skutek pisma ks. Ma­
linowskiego prezes Towarzystwa, hr. August Cieszkowski, zawiadomił 
sekretarza o gotowości przysłania tej drugiej części w przeciągu kilku 
dni; wydział zaopiniował, iż jest powinością Towarzystwa uiścić się 
z długu względem wszystkich członków i publiczności ogłoszeniem Ro­
cznika, od czego obecne okoliczności zewnętrzne bynajmniej go nie 
uwalniają.

Naukowe prace odczytali na ostatnich posiedzeniach: 1) ks. profe­
sor Brzeziński: Żywot ks, Kidaszewskiego ze szczególnem uwzględnie­
niem stanu oświaty w pierwszej połowie bieżącego stulecia, jak się uwy­
datnił w zakładach naukowych W. Ks. Poznańskiego. 2) P. Mosbacha 
Augusta odczytano pracę: O Piotrze Duńczyku czyli Duninie. 3) Pan

Wegner Leon: O Adamie Ponińskim. 4) P. Jarochowski Kazimierz: 
Ustęp z historyi Augusta II jeszcze nie drukowany, a mianowicie obraz 
wypadków w Polsce na początku roku 1703, kiedy życie publiczne kon­
centrowało się w trzech głównych ogniskach, w Toruniu u dworu Augu­
sta II, w Warszawie naokoło prymasa Radziejewskiego, w Sandomier­
skiem w obozie Karola XII.

Przybyli do Poznania dnia 10. Czerwca.
BU D  W IG A  H O T E L  G A R N I: K u p fe r z L andsberga, F u ch s  a O berzyaka, G łogow ski z B o r­

k u , M arcus z S z a m o tu ł,  Jerem iaa z N o w ego jo rku , K a tz  z W rz e ś n i, W ollheim  i L8- 
w en th a l z R o g o źn a , Lew in z D o lsk a , H artenheira  z S ierakow a, V ieb ig  i H e rrm an n
z N iem czyna.

SEL1G A  O B E R Ż A : K reinm  z Św iebodzina, C h ris t z  O tusza , T rąm p czy ń sk i z U jazdu , Po- 
n iński i G ttn th e r z B u k u , G reiffenberg  z G ro d z isk a , G luck  z K o śc ian a , B ibo , Q uar- 
tie rm e is te r, P inn  i G laaa z G rodziska.

Z d n ia  11. C zerw ca.
B A Z A R : O tocki z G ogolew a, K arczew ski z W yszakow a, K arśn ick i z M chów, h r. Pon ińsk i 

z  W rześni, h r. P o tu lick i z W . Jez io r, h r. S k a rb ek  z Białcza, S zo td rzyńsk i z L ubasza, 
P o tock i z B ędlew a, P rąd zy ń sk i z R uśca, h r. S kórzew ska z m. Jez io r, H ulew icz  z Mło- 
d z ie jew ic , R ekow ska z K oszu t.

M Y L IL SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: v. P e s te l i v . S chm id t z O ssonic, Grflbel z N apacha- 
n ia , N agło z B ielew a , G uichard  z G ulczew a , S pe rling  z G rzy b n a , F u n k  z R okitn icy , 
v. S a n g e r a Po łajew a, v. Cochins z W rocław ia, B resle r z G dańska, H ilg e r, LOwenherz, 
M eer i K leinecke z B erlina , N e ttm an u  z L im b u rg a , K ran a  z A kw izgranu .

B U SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I: Iffland  z Łubow a, R am pke z K urzew a, Jacob i z  T rzc iank i, 
K ennem ann z K le n k i, R ussak z B e r lin a ,  D obrzyck i z B o m b lin a , D obrzyck i z B abo­
ro w a , M aterne z C hw ałkow a, H a u se le r z B ojanie, R adom ski z G niezna, C lassen  z L u ­
k sem b u rg a , A rn d t, S trich , S am st, v. E nde  i O tto  z B erlina , S am uelsohn  z P iły , M oll 
z L eszn a , B eau tem p s .z  L iittich , M ichels i C lassen  z K olonii.

H O T E L  D U  N O RD  : h r. Ż ó łtow ski z C zacza, Sypn iew sk i z Z bijew a, D ąbrow scy  z W inno ■

W arnke  z Szczecina, K urz ig  z Z ielonogóry.
ST E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: v. H ube  z W arszaw y, Szenic  z K orzkiew , h r. Skórzew  

ski z C zern ie jew a , h r. G rabow ski z S ilc a , L aszczy ń sk i z G rab o w a, S chu lz  z S trza ł­
k o w a , lłow iecki z R y ń sk a , B ieńkow ski z S m u szew a , F e lle r z G uben , P au lig  z Som - 
m e rfe ld u , S ta rk ey  i B rooke z L e ith ,  B erlin e r z W ro c ła w ia , G 8tz  i Ja ro czy ń sk i 
z G niezna.

PO D  CZARNYM  O R Ł E M ; R ohrm ann z Pogorzeli, B rzesk i z Jab łk o w a , K o ta rsk i z O toczna, 
C hrzanow ski z C hw ałkow ie, C hrzanow ski z K om orąw a , H ellm o n d  z P ie k a r ,  Schoen­
b erg  z Dl. G ośliny , Suchorzew ski z T a rn o w a , S uchorzew ski z P u szczykow a, N ebring  
z Sokolnik , Szo łd rzyńska  z G oliny, W ich liń ska  i W oyciechow ski z U ni, B rucks, Koch 
i  Pilz z Z ielonogóry.

H O T E L  P A R Y S K I: S kóraszew ski z W y so k i, D rze ń sk i i W ęsiersid  z B o rze jew a , A rędzk i 
z G rzym iśław ic, C egielski z W ó d ek , Jackow sk i z P o m a rz a n o w ic , D obrow olski z W i­
śn iew a , D ługołęcki z C zern ie jew a , Petrokow ski z G o lin a , M arkońsk i z M urzynow a, 
D em el z M łodaska , Paw łow ski z W rz eś n i, Z go rza lew icz  z P le sze w a , M iaskow ski 
z W rześni , ^Swoboda z Gutów .

H O T E L  B E R L IŃ S K I : D iitschke z R ąbczyna , Jo u an n e  z Lusowa, Boas z Siedlew ka, K uhn  
z S zub ina, H a u tz  z K o ła tk i, L ehm ann  z G a rb , B arte lsen  z W . S ta ro łęk i, K lem m ing 
z Z dzichow a, H ilb e rt z P a k o śc i, K reh ah n  z K łe c k a , W olf z K argow y, S ilberste in  
z Z aniem yśla.

PO D  K O R O N Ą : G o ttsch a lk  z W ro c ła w ia , Boas z K u rn ik a , G oldscheider i A b rah an  
z Z ielonogóry, M unter z Pniew , K nolle  z B ro jc a , W iener z L e szn a , C ohn z W  oh 
sz ly n a , B eradt z G rodziska.

RE1LEK A  H O IE L  A N G IE L S K I: R aphael z Lw ów ka, Jo seph , LCnysohn i M endel z W ro­
n e k , S a lin g er z S z a m o tu ł, Levy z W ąg ro w ca , K aiser z  Rogoźna, K u ttn e r  z W rześni, 
R o tbm anu  z Skoków .

H O T E L  E 1 C H B O R N A : B riih l z K ośc iana , R ostw asser z W ąg ro w ca , L ew y i Soldin 
z B ydgoszczy, Lóvy ż B erlina , M ichaelsohn z P leszew a, S ch re iber, B ernstein  i Z im m t 
z Śrem u.

B U D  W IG A  H O T E L  G A R N I: G liick z G ro d z isk a , A b rah am  z W ąg ro w ca , M em elsdorf 
z S z am o tu ł, W a g n e r ,  R ad t i M nke z Ż e rk o w a , W arszaw ski z P leszew a.

E 1C H E N E R  B O R N : W eiss z W rocław ia, Jacobsohn  z S t r e l i t z , Scliw ersens z Śrem u, 
B erliner z W rocławia, G rad ste in  z C zęstochow y, Joach im kiew icz z Z agorow a, M endel­
sohn  z K ro toszzna .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I : K a u tsc h  /  R aw icza, K rem m  z Św iebodzina, Lew insohn, 
B usch  , K askel i Sp iro  z  B uku , E lsn e r z Z gorzelicy , M acher z Leszna.

PO D  B A R A N K IE M : K lem en t z N e u g u t, K n isp e l, S c h u lz , K iep ert i Loosch w Sw ibusu ,
W M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : v. M assenbach  z B ia łokosza , W rocław ska  u l. 3 9 ;  

S ch u lz , K i t t e l , B alzer i Z e rn d t z Ś w ie b o d z in a , M łyńska ul. 12.

OBWIESZCZENIE.
W  dniaoli 19. i 20. I». I I I .  odbywają 

się na strzelnicy pod b ló w a ifg . ćwiczenia w 
strzelaniu artyleryi obrony krajowej. W  wymie­
nionych dniach chodzić po placu do strzelania 
przeznaczonym w czasie od godziny 5ej z rana 
do 2ej z południa nie wolno.

Poznań, dnia 6 Czerw.ca 1863.
Ić L ró l. D y r e l i c y a  S * o l ic y i .

z owczarni zarodo- 
JLPCM SŁ IaJf wej S * S r tr s l i ic
pod J E P u le w a m i stoją w czasie 

targu na wełnę w podwórzu H o t e l u  d l i  
jV o i'tl na sprzedaż.

Nowo-urządzony Hotel
„Miasto Rzym“

przy ulicy Albrechta (Albreclitstrasse) Nr. 17. 
w W r o c ł a w i u

poleca uprzejmie JE .
NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę.

Młodzieniec znający handel żelaza i łokcio­
wych towarów i umiejący prowadzić książki 
handlowe, posiadający język polski i niemiecki, 
znajdzie stałą posadę. Chcący przyjąć tę po­
sadę zechcą swój adres wo frankowanych listach 
podać do Expedycyi tej Gazety.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 10. Czerwca 1863.

Z y t o  (węcpel po 25 szefli) słabo. Wypo­
wiedziano 125 węcpli. Na Czerwiec 402/3—?/12 
do ]/3 p ł., na Czerwiec Lipiec 40%2 p ł., na 
Lipiec Sierpień 41'/6 —%2 pł., na Sierpień 
Wrzesień 42 list. 41% pien., na Wrzesień 
Paźdz. 42%—7/ 12 pł. y2 pien., na Pażdz. Listo­
pad 42 list. i pien.

< >Jvo v r i  l i i  (beczka 8000 proc. Trallesa 
obrot ożywiony. Na Czerwiec 14‘yi2—23/2ł—15 
pł. i list., na Lipiec 15—->/la— >/„ pł. i list., 
na Sierpień 15'/2 list. i pien., na Wrzesień 152/3 
list. i pien.., na Paźdz. 153/,2 — 'A p h , na Listo­
pad 15'/6 list. 15 pien.

W iadom ości h an d low e.
B e rlin , 10. Czerwca.

Pszenica 57—70 tal.
Żyto na Czerwiec i Czerwiec Lipiec47% tal., 

na Wrzesień Paźdz. 48'% —49 tal., na Paźdz. 
Listopad 48% tal.

Jęczmień wielki i mały 32—39 tal.
Groch do gotowania 47—50 tal.
Groch na pastwę 45—47 tal.
Olej rzepiowy na Czerwiec 15'/4 — »/3 tal., na 

Czerwiec Lipiec 141 y,2 tal., na YVrzesien Pażdz. 
13%2 tal., na Paźdź. Listopad 1323/2ł —14 tal.

Olej lniany 15T/12 tal.
Okowita na Czerwiec i  Czerwiec Lipiec 15 %2

do %  ta l., na Lipiec Sierpień 15*/6 tal., na Sier­
pień Wrzesień 165/12 tal., na Wrzesień Paźdz. 
162/3 ta l., na Paźdz. Listopad 15s/ t2 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 10. Czerwca 1863. S to ­
li a 

p O t.

P ożyczk a  rządow a dobrow olna. .
„ z roku 1 8 5 9 ...............
„ z  roku 1 8 5 6 ................
„ z roku 1 8 5 3 ................

Obligi d ługu sk a r b o w e g o ......................
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlin a................................
dito  ...............................

Listy zastaw ne M archii E lek t, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie ......................
dito dito ......................
d ito W . X . P oznańskiego .
dito W . X . P oznańskiego .
dito W . X. P ozn . (now e). .
dito S z l ą s k i e ...........................
d ito P russ Z achodnich . . .

B ilety  rontowe P o z n a ń s k ie ..................
Obligacye m iejskie II. E m . P ozn . . . 
O bligacye prowineyalue P oznańsk ie . 
Papiery banku prow. P oznańskiego .
L ouisdory  ..................................................
A keye kolei żelazu . Starogr. P o z n .. .

N a pr. kurant
p a p ie -  I g o t tw i -  
ra m i. | z n ą .

4%
4%
ś
3%
3%
4%
3%
3 %
4

%
U
3%
4
3 'A
3'A

4
5

-  101%
—  1 0 5 %
-  1 0 1 %
-  ! 93%
z  !!'A
-  1 0 3 %
9 0 %  -
-  i 9 0 %
-  4 0 1 %
-  j  8 8 %

-  I 9 0 %  iooy2 
102%

96%

86 
9 6 ‘A

110
107%


